
  
    
      
    
  


  

  Diana Palmer


  UKRYTE UCZUCIA


  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta Zip­per


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Roz­le­gła się me­lo­dia z fil­mu, któ­ry nie­daw­no wszedł na ekra­ny kin. To dzwo­nił te­le­fon ko­mór­ko­wy Gra­cie Marsh. Po­de­rwa­ła się z grząd­ki, ob­sy­pu­jąc zie­mią nie­ska­zi­tel­nie czy­stą, żół­tą blu­zę od dre­su.


  – Cho­le­ra – mruk­nę­ła pod no­sem, po czym wy­tar­ła ręce w sta­re dżin­sy i się­gnę­ła do kie­sze­ni.


  – Kto na­sta­wił ra­dio? – za­wo­ła­ła z fron­to­wej we­ran­dy go­spo­sia, pani Har­co­urt, za­ję­ta sa­dze­niem brat­ków w wiel­kiej do­ni­cy.


  – To moja ko­mór­ka – uspo­ko­iła ją Gra­cie. – Nikt inny, tyl­ko Ja­son – po­wie­dzia­ła do sie­bie. – Halo, tu Gra­cie – za­ga­iła wresz­cie roz­mo­wę, z tru­dem ła­piąc od­dech.


  I usły­sza­ła głę­bo­ki, mę­ski głos:


  – Nie mu­sisz mi się zwie­rzać. I tak wiem, że grze­ba­łaś w zie­mi.


  Ro­ze­śmia­ła się mimo woli. Przy­rod­ni brat znał ją tak do­brze, jak nikt inny.


  – Cho­le­ra, skąd wiesz?


  – Nie prze­kli­naj – na­po­mniał ją su­ro­wo.


  – I kto tu mnie po­ucza? – ofuk­nę­ła go. Aku­rat Ja­son mógł so­bie da­ro­wać ta­kie re­pry­men­dy, sko­ro sam gu­sto­wał w barw­nych wią­zan­kach, i to w dwóch ję­zy­kach. – Gdzie je­steś? – spy­ta­ła po­god­niej­szym to­nem.


  – Na ran­czu.


  Roz­le­głe te­re­ny w Co­man­che Wells na­le­ża­ły do Ja­so­na. Pro­wa­dził tam ho­dow­lę czy­stej krwi by­dła rasy san­ta ger­tru­dis, a ostat­nio prze­rzu­cił się na ja­poń­ską od­mia­nę, z któ­rej pro­du­ko­wa­no słyn­ną wo­ło­wi­nę kobe. Ja­son Pen­dle­ton był uzna­nym ho­dow­cą i mi­lio­ne­rem. Rzad­ko prze­by­wał w ro­dzin­nej re­zy­den­cji w San An­to­nio, gdzie miesz­ka­ła Gra­cie. Zja­wiał się tam tyl­ko wte­dy, gdy wy­ma­ga­ły tego in­te­re­sy. Więk­szą część roku spę­dzał na swo­im uko­cha­nym ran­czu. Tam pod­pi­sy­wał mię­dzy­na­ro­do­we kon­trak­ty, stam­tąd prze­wod­ni­czył ze­bra­niom i tam wy­da­wał wspa­nia­łe przy­ję­cia, pod­czas któ­rych Gra­cie od­gry­wa­ła rolę pani domu. Choć naj­więk­sze to­wa­rzy­skie spę­dy od­by­wa­ły się w re­zy­den­cji w San An­to­nio, była bo­wiem ol­brzy­mia, no i w ten spo­sób pod­trzy­ma­na zo­sta­ła ro­dzin­na tra­dy­cja tego miej­sca. Ale naj­bar­dziej Ja­son czuł się w swo­im ży­wio­le, kie­dy ubra­ny w dżin­sy ze skó­rza­ny­mi ochra­nia­cza­mi i wy­so­kie ro­bo­cze bu­cio­ry zaj­mo­wał się by­dłem.


  – Cze­go chcesz? – spy­ta­ła. – Po­trze­bu­jesz ko­goś do po­mo­cy przy zna­ko­wa­niu by­dła? – Nie by­ło­by w tym nic dziw­ne­go, bo w cią­gu ostat­nich lat wie­le na­uczy­ła się od Ja­so­na i pra­ca na ran­czu nie kry­ła przed nią żad­nych ta­jem­nic.


  – Tym ra­zem nie zga­dłaś. Wy­bie­ram się na au­kcję do San An­to­nio. Chcę ku­pić kil­ka san­ta gert. – Miał na my­śli roz­pło­do­we ja­łów­ki rasy san­ta ger­tru­dis, po­cho­dzą­ce ze świa­to­wej sła­wy ho­dow­li w King Ranch koło wy­brze­ży Tek­sa­su.


  Przez uła­mek se­kun­dy za­sta­na­wia­ła się, o co mu cho­dzi­ło. Nie chcia­ła wspo­mi­nać o swo­ich pro­ble­mach z pa­mię­cią. Zda­rza­ło się jej za­po­mi­nać naj­prost­sze in­for­ma­cje, cza­sem plą­ta­ły się jej nogi i tra­ci­ła rów­no­wa­gę w naj­bar­dziej nie­ocze­ki­wa­nym mo­men­cie. Zna­ła przy­czy­nę za­ni­ków pa­mię­ci, ale nie zwie­rza­ła się z tego Ja­so­no­wi. Nie mó­wi­ła o tym ni­ko­mu przez pra­wie dwa­na­ście lat, od­kąd wpro­wa­dzi­ła się z mat­ką do domu Ja­so­na i jego ojca. Jej mat­ka pra­gnę­ła za­cho­wać prze­szłość w ści­słej ta­jem­ni­cy, dla­te­go ka­za­ła Gra­cie przy­siąc, że bę­dzie mil­czeć jak grób. Cyn­thia Marsh roz­po­wia­da­ła wszyst­kim, że Gra­cie­la nie była jej ro­dzo­ną cór­ką. W ten spo­sób chcia­ła za­trzeć wszel­kie śla­dy, któ­re mo­gły­by od­kryć przed świa­tem tra­gicz­ną ro­dzin­ną hi­sto­rię. Oba­wia­ła się, że po­nu­re fak­ty mo­gły­by za­gro­zić po­zy­cji Gra­cie­li w ro­dzi­nie Pen­dle­to­nów. Po­wta­rza­ła, że oj­ciec Gra­cie­li był wdow­cem, wal­czył w woj­nie w Za­to­ce i po­legł bo­ha­ter­ską śmier­cią. Oczy­wi­ście było to jed­no wiel­kie kłam­stwo. Praw­dzi­we dzie­je Cyn­thii, jej męża oraz ich cór­ki ry­so­wa­ły się w cał­kiem in­nych bar­wach.


  – Więc cze­go wła­ści­wie chcesz? – spy­ta­ła bez­tro­sko.


  – Po­je­dziesz ze mną na au­kcję? Póź­niej po­sta­wię ci lunch.


  – Z przy­jem­no­ścią – od­par­ła.


  Nie dość, że do­sko­na­le czu­ła się w jego to­wa­rzy­stwie, ale rów­nież uwiel­bia­ła spe­cy­ficz­ną at­mos­fe­rę pa­nu­ją­cą na au­kcji. Za­wsze było tam tłocz­no i we­so­ło. Z praw­dzi­wym po­dzi­wem słu­cha­ła li­cy­ta­to­ra, któ­ry jak na­krę­co­ny pod­bi­jał ceny. Lu­bi­ła ho­dow­ców by­dła z Co­man­che Wells i z od­da­lo­ne­go o kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów Ja­cob­svil­le. Była wśród nich gru­pa za­go­rza­łych zwo­len­ni­ków ochro­ny śro­do­wi­ska, do któ­rej na­le­żał Ja­son. Upra­wia­li sta­re od­mia­ny traw, któ­re nie wy­ja­ła­wia­ły gle­by, i two­rzy­li ma­tecz­ni­ki dla dzi­kiej zwie­rzy­ny. Sto­so­wa­li no­wo­cze­sne, przy­ja­zne dla śro­do­wi­ska me­to­dy pro­duk­cji pa­szy, a tak­że kła­dli ogrom­ny na­cisk na do­bre trak­to­wa­nie by­dła. Ni­g­dy nie po­da­wa­li zwie­rzę­tom hor­mo­nów wzro­stu, a an­ty­bio­ty­ki do­zo­wa­li tyl­ko w przy­pad­ku cho­rób płuc. Nie zwal­cza­li szkod­ni­ków me­to­da­mi che­micz­ny­mi. Na przy­kład re­no­mo­wa­ny ho­dow­ca Cy Parks po­le­gał w tej kwe­stii na dra­pież­nych owa­dach i z za­pa­łem pro­pa­go­wał tę me­to­dę.


  Ża­den z przy­ja­znych dla śro­do­wi­ska ran­cze­rów w Ja­cobs Co­un­ty nie ho­do­wał by­dła na ubój. In­te­re­so­wa­ły ich roz­pło­do­we bycz­ki i ja­łów­ki, sprze­da­wa­ne póź­niej dla do­sko­na­le­nia rasy. Było to źró­dłem czę­stych kon­flik­tów z pro­du­cen­ta­mi wo­ło­wi­ny, któ­rzy byli na­sta­wie­ni na szyb­ki zysk. Kil­ka razy do­szło mię­dzy nimi na­wet do wal­ki na pię­ści. W jed­nej z nich uczest­ni­czył Ja­son. Gra­cie wy­do­by­ła go z aresz­tu, wpła­ca­jąc kau­cję. Nie mo­gła wte­dy po­wstrzy­mać się od śmie­chu. Ja­son wpraw­dzie był po­tur­bo­wa­ny, za to nad­zwy­czaj z sie­bie dum­ny.


  – Przy­ja­dę po cie­bie za ja­kieś dwa­dzie­ścia mi­nut – po­wie­dział.


  – Do­brze. Jak mam się ubrać?


  – Włóż dżin­sy i pod­ko­szu­lek. Je­śli po­ja­wi­my się tam zbyt­nio wy­stro­je­ni, cena wyj­ścio­wa pod­sko­czy o dwa­dzie­ścia do­la­rów za sztu­kę. Nie chcę, żeby kto­kol­wiek mnie roz­po­znał.


  – Mar­ne szan­se, szcze­gól­nie je­śli pod­je­dzie­my two­im ja­gu­arem.


  – We­zmę cię­ża­rów­kę i będę w ro­bo­czym ubra­niu.


  – Do­brze. Kwiat­ka­mi zaj­mę się po po­wro­cie.


  – Nie są­dzisz, że mamy ich dość przed do­mem? – prze­ko­ma­rzał się Ja­son.


  – Są prze­pięk­ne, szcze­gól­nie na wio­snę – bro­ni­ła się Gra­cie.


  – Po­śpiesz się i nie każ mi na sie­bie cze­kać. Nie mamy cza­su do stra­ce­nia. Za­dzwo­nił­bym do cie­bie wcze­śniej, ale zda­rzył się wy­pa­dek.


  – Nic ci się nie sta­ło? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na.


  – Nie. Byk na­dep­nął na nogę jed­ne­mu z pra­cow­ni­ków, ale na szczę­ście oby­ło się bez po­waż­nych ob­ra­żeń.


  Ode­tchnę­ła z ulgą. Ja­son był jej ca­łym świa­tem, choć pew­nie nie zda­wał so­bie z tego spra­wy. To do­brze, że się nie do­my­śla, ile dla mnie zna­czy, po­my­śla­ła. Ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie zbli­żyć się do męż­czy­zny, co współ­cze­snym ko­bie­tom ra­czej nie stwa­rza żad­nych pro­ble­mów. Przed oczy­ma stał jej ob­raz mat­ki wy­cho­dzą­cej z sy­pial­ni w noc­nej ko­szu­li po­pla­mio­nej krwią…


  – Wy­da­wa­ło mi się, że za­trud­ni­łeś przed­sta­wi­cie­la, któ­ry miał do­ko­ny­wać za­ku­pów by­dła w two­im imie­niu.


  – Zga­dza się, ale sły­sza­łem o nim nie­po­chleb­ne opi­nie. Bę­dzie na tej au­kcji, za­mie­rzam go spraw­dzić… – Prze­rwał na mo­ment. – A może na­wet tro­chę pod­pu­ścić.


  – Roz­po­zna cię.


  – W ro­bo­czym ubra­niu? Wąt­pię. Wi­dział mnie tyl­ko raz, i to za biur­kiem. Wiesz, boję się, że po­peł­ni­łem błąd. Fa­cet do­stał świet­ną opi­nię z po­przed­niej pra­cy, ale do­szło do mnie, że to była cena, by od­szedł bez opo­rów z fir­my. Po­noć naj­lep­szy jest w au­to­re­kla­mie.


  – Znam ten typ.


  – No wła­śnie. Jed­nak dla bez­pie­czeń­stwa bę­dziesz li­cy­to­wa­ła w moim imie­niu.


  – Rany! Mam pod­bi­jać ceny two­je­go pra­cow­ni­ka? To ja­kiś ab­surd.


  – Naj­wy­żej prze­pła­cę, nie ma spra­wy, ale mu­szę go spraw­dzić. Ku­pu­je­my tyl­ko kil­ka sztuk, a ja pil­nie po­trze­bu­ję fa­chow­ca do na­praw­dę po­waż­nych za­dań.


  – Ja­sne, ro­zu­miem. Już wska­ku­ję w inne ciu­chy.


  – Tyl­ko się nie grzeb, bo będę mu­siał po­móc ci się ubrać.


  – Ja­son! – krzyk­nę­ła z obu­rze­niem, ale już się roz­łą­czył. – Pani Har­co­urt, jadę z Ja­so­nem na au­kcję! – za­wo­ła­ła.


  – Baw się do­brze, ko­cha­nie. – Go­spo­sia mia­ła już swo­je lata. Dość wy­so­ka i pulch­na, o cie­płych czar­nych oczach, ostat­nio moc­no po­si­wia­ła. Za­czę­ła pra­co­wać u Pen­dle­to­nów jesz­cze przed na­ro­dzi­na­mi Ja­so­na. Fak­tycz­nie sta­ła się człon­kiem ro­dzi­ny, po­dob­nie jak po­ko­jów­ka Dil­ly i kie­row­ca John.


  Gra­cie czu­ła się jak ryba w wo­dzie na po­sia­dło­ści wiej­skiej w San An­to­nio. By­wa­ła też na ran­czu w Co­man­che Wells, szcze­gól­nie kie­dy Ja­son wy­da­wał przy­ję­cia. Wśród jego go­ści zda­rza­li się świa­to­wi po­li­ty­cy i mi­liar­de­rzy, któ­rzy choć na chwi­lę chcie­li w za­ci­szu od­po­cząć od peł­ne­go stre­sów ży­cia na peł­nych ob­ro­tach. Ja­son do­bie­rał przy­ja­ciół, kie­ru­jąc się ich ce­cha­mi cha­rak­te­ru, a nie wiel­ko­ścią kon­ta ban­ko­we­go. Gra­cie ogrom­nie go za to ce­ni­ła. Był czło­wie­kiem wiel­kie­go ser­ca, przej­mo­wał się lo­sem lu­dzi, któ­rym w ży­ciu nie po­szczę­ści­ło się tak do­brze jak jemu. Współ­fi­nan­so­wał róż­ne pro­gra­my spo­łecz­ne, prze­ka­zy­wał hoj­ne dat­ki or­ga­ni­za­cjom cha­ry­ta­tyw­nym, jed­nak w oso­bi­stych kon­tak­tach wy­da­wał się nie­przy­stęp­ny.


  Był ty­po­wym in­tro­wer­ty­kiem, przez co czę­sto zra­żał do sie­bie in­nych. Czuł się do­brze tyl­ko w to­wa­rzy­stwie Gra­cie. Nie mu­siał przed nią ni­cze­go uda­wać. Są­dzi­ła, że to kwe­stia za­ufa­nia. Przy niej był bez­piecz­ny, a i ona nie czu­ła przy nim naj­mniej­sze­go za­gro­że­nia.


  Bar­ba­ra, przy­ja­ciół­ka Gra­cie i wła­ści­ciel­ka ka­wiar­ni w Ja­cob­svil­le, po­wta­rza­ła nie­raz, jaka to szko­da, że byli bra­tem i sio­strą. Mie­li prze­cież tak wie­le wspól­nych cech. Przy­po­mi­na­ła wte­dy, że nie łą­czą ich żad­ne wię­zy krwi, po pro­stu jej mat­ka wy­szła za ojca Ja­so­na. Zresz­tą to mał­żeń­stwo trwa­ło za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni, bo­wiem Cyn­thia zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. My­ron Pen­dle­ton za­trzy­mał u sie­bie Gra­cie, któ­ra nie mia­ła żad­nych krew­nych. Wkrót­ce przy­by­ła jej sio­stra przy­rod­nia, Glo­ry­an­ne Bar­nes, któ­rej mat­ka, Be­ver­ly Bar­nes, zo­sta­ła na­stęp­ną żoną My­ro­na.


  Glo­ry wy­szła przed ro­kiem za Ro­dri­ga Ra­mi­re­za, lecz dla Gra­cie na­dal po­zo­sta­ła naj­bliż­szą przy­ja­ciół­ką, a tak na­praw­dę sio­strą. Łą­czy­ło je znacz­nie wię­cej, niż moż­na było się do­my­ślić na pierw­szy rzut oka. Obie mia­ły bo­le­sne wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa, przez co były skry­te, za­mknię­te w so­bie, uni­ka­ły też to­wa­rzy­stwa chłop­ców. Sy­tu­owa­ło je to ni­sko w hie­rar­chii kla­so­wej i na­ra­ża­ło na licz­ne przy­kro­ści. Mimo czę­stych in­ter­wen­cji Ja­so­na, w szko­le były prze­śla­do­wa­ne przez ró­wie­śni­ków. To, że za­wsze mo­gły na sie­bie li­czyć, było praw­dzi­wym da­rem.


  Gra­cie wzię­ła prysz­nic, wy­su­szy­ła wło­sy i ubra­ła się w dżin­sy ozdo­bio­ne ha­fto­wa­ny­mi ró­życz­ka­mi wzdłuż jed­nej no­gaw­ki oraz ró­żo­wy pod­ko­szu­lek. Pod wpły­wem im­pul­su dłu­gie blond wło­sy za­plo­tła w war­ko­cze. Przyj­rza­ła się kry­tycz­nie swo­je­mu od­bi­ciu w lu­strze. Mia­ła lśnią­ce sza­re oczy i ja­sną, gład­ką cerę. Nie była pięk­no­ścią, ale pro­mie­nia­ła nie­win­ną uro­dą. Za­sta­na­wia­ła się, czy w jej wie­ku wy­pa­da no­sić war­ko­cze. Cza­sa­mi za­cho­wy­wa­ła się dziw­nie, przy­naj­mniej inni tak uwa­ża­li. Cóż, bra­kło jej pew­no­ści sie­bie, w pro­stych z po­zo­ru sy­tu­acjach po­tra­fi­ła wa­hać się bez sen­su, w po­pło­chu po­dej­mo­wa­ła nie­prze­my­śla­ne de­cy­zje. Nikt jed­nak nie wie­dział, że uraz mó­zgu z dzie­ciń­stwa za­chwiał jej po­czu­ciem wła­snej war­to­ści.


  Nie czas na roz­dra­py­wa­nie ran, po­my­śla­ła. Zła­pa­ła ko­lo­ro­wy ple­cak i wsu­nę­ła wy­so­kie buty. W tym mo­men­cie roz­legł się dźwięk klak­so­nu. Cier­pli­wość nie była głów­ną za­le­tą Ja­so­na.


  Po­śpiesz­nie zbie­gła ze scho­dów. Przez chwi­lę wa­ha­ła się, czy nie za­wró­cić, bo zo­sta­wi­ła w ła­zien­ce te­le­fon ko­mór­ko­wy, uzna­ła jed­nak, że nie bę­dzie jej po­trzeb­ny.


  – Nie wró­cę na lunch – za­wo­ła­ła w bie­gu.


  – Do­brze, ko­cha­nie. Baw się do­brze – po­że­gna­ła ją pani Har­co­urt.


  Ja­son, jak to on, nie­cier­pli­wie bęb­nił pal­ca­mi po kie­row­ni­cy, lecz na wi­dok Gra­cie się roz­pro­mie­nił. Wy­szła z oka­za­łej re­zy­den­cji i ru­szy­ła w kie­run­ku czar­nej cię­ża­rów­ki. Po chwi­li sie­dzia­ła obok Ja­so­na.


  – Wiem, wiem. Je­stem spóź­nio­na, ale mu­sia­łam wziąć prysz­nic – tłu­ma­czy­ła się, za­pi­na­jąc pasy. – By­łam cała upa­pra­na zie­mią.


  Spoj­rzał na nią spod kre­mo­we­go stet­so­na. Może i nie pa­so­wał do jego po­waż­nej, su­ro­wej twa­rzy, za to czar­ne oczy śmia­ły się do Gra­cie.


  Miał na so­bie dżin­sy z sze­ro­ki­mi, skó­rza­ny­mi ochra­nia­cza­mi, zno­szo­ne buty, któ­re pa­mię­ta­ły lep­sze cza­sy, oraz ba­ty­sto­wą, spło­wia­łą ko­szu­lę. Pre­zen­to­wał się jak ubo­gi, cięż­ko pra­cu­ją­cy na cu­dzej zie­mi kow­boj.


  Ależ on jest sexy, po­my­śla­ła, mie­rząc go od stóp do głów ukrad­ko­wym spoj­rze­niem. Wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny, o syl­wet­ce jak­by wy­cię­tej z fil­mu o Dzi­kim Za­cho­dzie. Kru­czo­czar­ne wło­sy, ob­cię­te krót­ko w tra­dy­cyj­ny spo­sób, pod­kre­śla­ły ja­sno­oliw­ko­wą cerę, któ­rą odzie­dzi­czył po dziad­ku po­cho­dzą­cym z Hisz­pa­nii. Nie od­zna­czał się kon­wen­cjo­nal­ną uro­dą, ale miał bar­dzo mę­ską twarz, szczu­płą, o wy­raź­nie za­ry­so­wa­nej szczę­ce, głę­bo­ko osa­dzo­ne oczy i wy­dat­ne ko­ści po­licz­ko­we. No i wy­jąt­ko­wo zmy­sło­we usta, za­uwa­ży­ła z pew­nym za­kło­po­ta­niem Gra­cie. Ni­g­dy się nie ca­ło­wa­li, a przy­naj­mniej nie tak na­praw­dę. A z kim się ca­ło­wał ostat­nio? – prze­mknę­ło jej przez gło­wę. Dur­ne py­ta­nie… Ja­son, choć ścią­gał spoj­rze­nia licz­nych ślicz­no­tek, nie był z tych, co to uga­nia­ją się za ko­bie­ta­mi. No, mni­chem też nie był, tyl­ko pie­czo­ło­wi­cie strzegł swo­jej pry­wat­no­ści. Wie­dzia­ła, że ja­kieś ko­bie­ty po­ja­wia­ły się w jego ży­ciu, ale ni­g­dy nie za­pra­szał ich do domu, nie afi­szo­wał się z nimi.


  – O czym my­ślisz? – spy­tał, uśmie­cha­jąc się przy­jaź­nie.


  – Po­dzi­wia­łam, jaki je­steś przy­stoj­ny – od­po­wie­dzia­ła bez więk­sze­go za­sta­no­wie­nia, co oczy­wi­ście przy­pła­ci­ła i ru­mień­cem, i ner­wo­wym, a tak na­praw­dę głu­pa­wym chi­cho­tem.


  Nie od­wza­jem­nił uśmie­chu, tyl­ko do­kład­nie otak­so­wał wzro­kiem Gra­cie.


  – To­bie też nic nie bra­ku­je.


  Da­lej coś maj­stro­wa­ła przy pa­sie bez­pie­czeń­stwa.


  – Spo­tka­my na au­kcji zna­jo­mych z Ja­cob­svil­le? – spy­ta­ła po chwi­li mil­cze­nia.


  – Tak. Bę­dzie Cy Parks, J.D. Lan­gley i Leo Hart. Ten ostat­ni za­mie­rza na­być ko­lej­ne­go byka z ja­poń­skiej ho­dow­li.


  – Nie mów, że re­zy­gnu­je z rasy sa­lers – za­wo­ła­ła.


  – Jesz­cze nie, ale bio­rąc pod uwa­gę, jak do­brze sprze­da­je się wo­ło­wi­na kobe, nie by­ło­by w tym nic dziw­ne­go. Jest kru­cha i po­zba­wio­na tłusz­czu, a tego ocze­ku­ją kon­su­men­ci.


  – Da­lej je­steś prze­wod­ni­czą­cym ko­mi­te­tu przy sto­wa­rzy­sze­niu ho­dow­ców by­dła?


  – Nie­ste­ty mu­sia­łem się wy­co­fać. Ostat­nio in­te­re­sy nie zo­sta­wia­ły mi cza­su na nic in­ne­go.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, że pla­no­wał na­być fir­mę kom­pu­te­ro­wą z sie­dzi­bą w Ber­li­nie, któ­ra wy­pu­ści­ła na ry­nek mi­kro­ukła­dy no­wej ge­ne­ra­cji. Ne­go­cja­cje w spra­wie prze­ję­cia cią­gnę­ły się już trzy ty­go­dnie, a w do­dat­ku od­de­le­go­wa­ny do tego za­da­nia przed­sta­wi­ciel Ja­so­na wy­co­fał się i wy­je­chał do Lon­dy­nu, skąd po­cho­dzi­ła jego żona. Ze wzglę­du na wagę przed­się­wzię­cia Ja­son zmu­szo­ny był za­jąć się spra­wą oso­bi­ście.


  – Wy­ślij do Nie­miec Gran­ge'a – rzu­ci­ła Gra­cie z szel­mow­skim uśmie­chem, wspo­mi­na­jąc no­we­go bry­ga­dzi­stę za­trud­nio­ne­go na ran­czu, któ­ry wcze­śniej był za­wo­do­wym ofi­ce­rem. – Z pew­no­ścią so­bie świet­nie po­ra­dzi.


  Spoj­rzał na nią chłod­no. Nie lu­bił, kie­dy wy­chwa­la­ła Gran­ge'a, jesz­cze bar­dziej nie po­do­ba­ło mu się za­in­te­re­so­wa­nie, któ­re jej oka­zy­wał. Nie ro­bił z tego wiel­kie­go pro­ble­mu, po pro­stu za każ­dym ra­zem, kie­dy Gra­cie po­ja­wia­ła się na ran­czu, znaj­do­wał dla Gran­ge'a nie­cier­pią­ce zwło­ki pra­ce.


  Choć po­miesz­cze­nie, w któ­rym od­by­wa­ła się au­kcja, było wy­peł­nio­ne po brze­gi, li­cy­ta­tor na­tych­miast za­uwa­żył Ja­so­na i nie­znacz­nie ski­nął mu gło­wą, na­to­miast Ja­son dys­kret­nie wska­zał na Gra­cie, oznaj­mia­jąc w ten spo­sób, kto bę­dzie li­cy­to­wał w jego imie­niu.


  Usie­dli pod ścia­ną na je­dy­nych wol­nych miej­scach.


  – Pięk­ny dzień, wy­ma­rzo­ny na au­kcję – zwró­cił się uprzej­mie Ja­son do ele­gan­ta w dro­gim gar­ni­tu­rze i lśnią­cych no­wo­ścią bu­tach.


  Ele­gant naj­pierw zmie­rzył go wzro­kiem, a po­tem rzu­cił po­gar­dli­wym to­nem:


  – Ale tyl­ko dla tych, któ­rych stać na za­kup. Pra­cu­jesz gdzieś tu na ran­czu? Od razu wi­dać, że mar­nie ci pła­cą. – Osten­ta­cyj­nie od­wró­cił gło­wę.


  Roz­ba­wi­ło ją to qui pro quo, za to w czar­nych oczach Ja­so­na po­ja­wił się nie­smak.


  – Kto to? – spy­ta­ła szep­tem.


  – Nie­waż­ne… Pa­mię­taj, li­cy­tu­jesz za mnie – po­wie­dział rów­nie ci­cho.


  – Tak, oczy­wi­ście. – Wy­pro­sto­wa­ła się. – Mu­szę wpła­cić wa­dium?


  – Nie, wszyst­ko już wcze­śniej za­ła­twi­łem. Li­cy­ta­tor ma mój czek in blan­co i wie, że mnie re­pre­zen­tu­jesz. A te­raz uwa­żaj. Wy­su­nę mały pa­lec, pod­bi­jaj umiar­ko­wa­nie. Dwa pal­ce, zna­czy ostro. Roz­ło­żę dłoń, to po­dwój­na staw­ka.


  Gra­cie uwiel­bia­ła au­kcje, szcze­gól­nie w to­wa­rzy­stwie Ja­so­na, a te­raz cze­ka­ła ją do­dat­ko­wa atrak­cja. Za­po­wia­da­ło się cał­kiem nie­źle.


  Kie­dy była kil­ku­na­sto­let­nią dziew­czyn­ką, cho­dzi­ła za Ja­so­nem krok w krok i z za­pa­łem po­zna­wa­ła taj­ni­ki ho­dow­li by­dła. Po­cząt­ko­wo go to de­ner­wo­wa­ło, póź­niej ba­wi­ło, aż wresz­cie za­czę­ło im­po­no­wać. Nie­przy­stęp­na dla ró­wie­śni­ków i peł­na re­zer­wy wo­bec męż­czyzn, w nie­go pa­trzy­ła jak w ob­raz. Zy­ska­ła na­wet iro­nicz­ny przy­do­mek „Cień Ja­so­na”, on jed­nak lu­bił, gdy tak o niej mó­wio­no. Dla kon­tra­stu Glo­ry nie wy­ka­zy­wa­ła naj­mniej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia ho­dow­lą by­dła.


  Roz­po­czę­ła się li­cy­ta­cja ja­łó­wek rasy san­ta ger­tru­dis. Gbu­ro­wa­ty, choć szy­kow­ny ran­czer uniósł rękę, ak­cep­tu­jąc cenę wyj­ścio­wą. Ktoś inny pod­bił ją o dzie­sięć do­la­rów za sztu­kę, a na­stęp­ny o ko­lej­nych dzie­sięć.


  – A nie mó­wi­łem, że tak bę­dzie, jak tyl­ko się tu po­ja­wię – prze­chwa­lał się.


  To były jed­nak tyl­ko przed­bie­gi. Wresz­cie zo­sta­ło tyl­ko trzech li­cy­tu­ją­cych.


  – Za­raz ich wy­ko­szę – oznaj­mił do swe­go to­wa­rzy­sza gbur. – To cie­nia­sy.


  Wzbu­dził w ten spo­sób po­wszech­ną nie­chęć. Mo­gło się więc zda­rzyć, że ktoś pod­bi­je cenę po­nad li­mit, któ­ry so­bie wcze­śniej wy­zna­czył, byle tyl­ko dać na­ucz­kę fa­ce­to­wi.


  Ja­son ob­ser­wo­wał gbu­ra w mil­cze­niu, uśmie­cha­jąc się iro­nicz­nie, aż wresz­cie wy­su­nął mały pa­lec.


  Gra­cie zwięk­szy­ła o dzie­sięć.


  Gbur spoj­rzał na nią prze­cią­gle i do­dał dwa­dzie­ścia.


  Dwa pal­ce.


  Gra­cie do­ło­ży­ła pięć dych.


  Ktoś z sali do­rzu­cił set­kę.


  Gbur wy­rów­nał ofer­tę do trzy­stu do­la­rów za ja­łów­kę, po czym spoj­rzał na Gra­cie i oznaj­mił:


  – Chu­dzi­no, prze­cież nie grasz za swo­je, to wi­dać go­łym okiem. Le­piej przy­sto­puj, ra­dzę ci.


  Otwar­ta dłoń.


  – Sześć­set! – krzyk­nę­ła Gra­cie.


  – Sie­dem­set! – zri­po­sto­wał gbur i do­dał do swo­je­go to­wa­rzy­sza, z któ­rym zja­wił się na au­kcji: – Ta cho­ler­na siu­śmajt­ka chce mnie prze­li­cy­to­wać! To się w gło­wie nie mie­ści. Znasz ją?


  – Nie, ale nie daj się smar­ka­tej.


  – Ja­sne, siu­śmajt­ki po­win­ny znać swo­je miej­sce – po­parł go Ja­son.


  Kop­nę­ła go w kost­kę, on zaś tyl­ko się uśmiech­nął, trzy­ma­jąc otwar­tą dłoń.


  – Ty­siąc czte­ry­sta! – pi­snę­ła Gra­cie, bo z emo­cji za­pę­tli­ły się jej stru­ny gło­so­we. Chy­ba ni­g­dy tak świet­nie się nie ba­wi­ła.


  – Ty­siąc pięć­set.


  Dwa pal­ce.


  – Ty­siąc osiem­set! – Za­brzmia­ło to rów­nie pi­skli­wie.


  – Cho­le­ra, kow­bo­ju – mruk­nął gbur do Ja­so­na. – Ta pisz­czał­ka mnie prze­li­cy­tu­je! – Ze­brał się w so­bie. – Dwa ty­sią­ce sto.


  – Walcz pan, do dia­bła, po to no­sisz spodnie. – Ja­son wy­su­nął je­den pa­lec.


  – Dwa ty­sią­ce sto pięć­dzie­siąt.


  Gbur wy­jął ko­mór­kę, wy­brał nu­mer, za­mie­nił dwa zda­nia. To­wa­rzy­szą­cy mu męż­czy­zna na­ma­wiał go, by znów pod­bił staw­kę.


  – Dwa ty­sią­ce sto pięć­dzie­siąt po raz pierw­szy – po­wie­dział li­cy­ta­tor.


  – Walcz pan! – pod­ju­dzał gbu­ra Ja­son-Sza­tan.


  – Cho­le­ra, nie mogę. Pró­bo­wa­łem zła­pać sze­fa, ale nie ma go w biu­rze. Bę­dzie wście­kły, bo za­le­ża­ło mu na tych ja­łów­kach. Gdy­by nie ta siu­śmajt­ka…


  – Dwa ty­sią­ce sto pięć­dzie­siąt po raz dru­gi… dwa ty­sią­ce sto pięć­dzie­siąt po raz trze­ci… Sprze­da­ne! – Li­cy­ta­tor po raz ostat­ni stuk­nął młot­kiem. Na­zwi­ska na­byw­cy nie wy­mie­nił, miał bo­wiem czek in blan­co.


  Wście­kły gbur wy­biegł z po­miesz­cze­nia, trzy­ma­jąc przy uchu te­le­fon ko­mór­ko­wy. W po­śpie­chu po­trą­cił Ja­so­na, któ­ry wraz z Gra­cie kie­ro­wał się do wyj­ścia.


  – Jak ła­zisz, kow­bo­ju! – wark­nął.


  Ja­son spoj­rzał na nie­go po­błaż­li­wie, po­tem zwró­cił się do Gra­cie:


  – Masz ocho­tę coś prze­gryźć?


  – Umie­ram z gło­du. Jak ro­zu­miem, ten dżen­tel­men ra­czej już u cie­bie nie po­pra­cu­je?


  – Z całą pew­no­ścią nie.


  – Na­rzu­ci­li­śmy z tym fa­ce­tem ostre tem­po, więc inni szyb­ko od­pa­dli, ale gdy­by nie ja, pew­nie sta­nę­ło­by w oko­li­cach ty­sią­ca, ty­sią­ca pię­ciu­set. Spo­ro prze­pła­ci­łeś.


  – Nie szko­dzi. To dro­biazg. Wiem już, co z nie­go za ty­pek.


  Gbur i jego to­wa­rzysz wsie­dli do luk­su­so­we­go sa­mo­cho­du i od­je­cha­li z pi­skiem opon.


  – Mam na­dzie­ję, że wię­cej go nie spo­tkam – mruk­nę­ła Gra­cie, zaj­mu­jąc miej­sce w fur­go­net­ce, do­sko­na­le na­da­ją­cej się do pra­cy na ran­czu, ale nie po to, by szpa­no­wać w mie­ście. – Dał nam lek­cję sty­lu, jak na­le­ży ubie­rać się na au­kcję. Twój strój skom­pro­mi­to­wał cały klan ho­dow­ców by­dła – za­kpi­ła.


  – Oho, ele­gant­ka się ode­zwa­ła.


  – To nie po­kaz mody VIP-ów od by­dła, a ja ce­nię so­bie wy­go­dę – fuk­nę­ła.


  – Ejże, nie bocz się. Ład­ne­mu we wszyst­kim ład­nie. – Ob­da­rzył ją peł­nym apro­ba­ty spoj­rze­niem. – I faj­nie ci w tych war­ko­czy­kach.


  – Ja­sne, jak pa­nien­ce z pod­sta­wów­ki. – Uśmiech­nę­ła się ner­wo­wo, sku­biąc je­den z war­ko­czy­ków. Raz kpi­ła z Ja­so­na, na­jeż­dża­ła na nie­go, i na­gle się pe­szy­ła. Tak już mia­ła, ko­niec, krop­ka. – Nie mo­głam so­bie po­ra­dzić z tym sia­nem na gło­wie, a war­ko­cze to raz, dwa, trzy, i po krzy­ku.


  – Jak dla mnie są eks­tra.


  Pod­je­cha­li na par­king re­stau­ra­cji ser­wu­ją­cej do­sko­na­łe bef­szty­ki. Luk­su­so­wy sa­mo­chód, choć ze znacz­nie niż­szej pół­ki niż wiel­ki ja­gu­ar Ja­so­na, już tam stał.


  – Przy­naj­mniej wie, gdzie moż­na do­brze zjeść – sko­men­to­wał ze śmie­chem Ja­son.


  Kel­ner­ka wska­za­ła wol­ny sto­lik. Przy są­sied­nim sie­dzie­li do­brzy zna­jo­mi.


  – Jak się masz, Cy? – rzu­cił Ja­son.


  – Co sły­chać u Lisy? – do­da­ła Gra­cie.


  – Spo­dzie­wa się dziec­ka. – Cy Parks uśmiech­nął się od ucha do ucha. – Świat jest pięk­ny, czyż nie? Nasz chło­pak po­trze­bu­je to­wa­rzy­stwa.


  – Gra­tu­lu­ję – po­wie­dzia­ła ci­cho Gra­cie.


  J.D. Lan­gley, Leo Hart i Har­ley Fow­ler, bry­ga­dzi­sta Park­sa, wró­ci­li do sto­li­ka z baru sa­łat­ko­we­go.


  – Pro­szę, pro­szę. Nie spo­dzie­wa­łem się, że do­ży­ję dnia, w któ­rym ran­cze­rzy przej­dą na we­ge­ta­ria­nizm – za­kpił Ja­son.


  – Do­łą­czy­li­śmy do zie­lo­nych – od­parł w po­dob­nym to­nie Leo.


  – Nie wi­dzie­li­śmy was. By­li­ście na au­kcji? – spy­tał Ja­son.


  – Tak, przy dru­gim wej­ściu. Chcie­li­śmy unik­nąć spo­tka­nia z tym ty­pem w gar­ni­tu­rze – od­parł Leo, zer­ka­jąc w stro­nę gbu­ra. – Kto to wła­ści­wie jest?


  – Na­praw­dę nie wiesz? – zdzi­wił się Har­ley Fow­ler.


  – A niby dla­cze­go mia­ła­bym go znać?


  – Pan Pen­dle­ton z pew­no­ścią go zna. Nie­daw­no go za­trud­nił.


  – Tak zwra­ca­no się do mo­je­go ojca – po­wie­dział Ja­son, marsz­cząc brwi.


  – Prze­pra­szam – mruk­nął spe­szo­ny Har­ley.


  – Ja­son pre­fe­ru­je swo­bod­niej­sze ma­nie­ry – wy­ja­śni­ła Gra­cie.


  – Pro­szę, pro­szę, si­twa z Ja­cob­svil­le – do­biegł do nich głos wy­stro­jo­ne­go gbu­ra. – Wiel­bi­cie­le by­dła, a niech was… – Za­re­cho­tał nie­przy­jem­nie. – Mówi się o was, że za­pra­sza­cie na ko­la­cję kro­wy do swe­go sto­łu i wspól­nie wsu­wa­cie prze­ką­ski z pię­ciu ga­tun­ków tra­wy. Czy to praw­da?


  – Tak, praw­da. – Ja­son uniósł się z krze­sła. – Le­piej mieć kro­wy za to­wa­rzy­stwo niż róż­ne szem­ra­ne typ­ki, co to ka­tu­ją zwie­rzę­ta – wy­ce­dził.


  – Hej, kow­bo­ju, czyż­by cię ktoś py­tał o zda­nie? – Rzu­cił mu po­gar­dli­we spoj­rze­nie. – Nie wtrą­caj się bez po­zwo­le­nia do roz­mo­wy.


  – Ja­son – szep­nę­ła Gra­cie, wi­dząc wy­raz jego twa­rzy. Chcia­ła unik­nąć awan­tu­ry, a wie­dzia­ła, jak ostro re­ago­wał na cham­stwo czy głu­po­tę.


  – Nie uda­ło ci się ku­pić ja­łó­wek san­ta ger­tru­dis – za­uwa­żył Cy Parks, by zmia­ną te­ma­tu za­ła­go­dzić sy­tu­ację.


  – Daj spo­kój. Wiem, że sprząt­ną­łeś mi je sprzed nosa. Ja­kaś siu­śmajt­ka pod­bi­ja­ła staw­kę za cie­bie. – Wciąż nie za­uwa­żał Gra­cie.


  – Ja­łó­wek nie po­trze­bu­ję, li­cy­to­wa­łem cie­la­ki. Już wi­dzę, jak szef zmy­je ci gło­wę, gdy wró­cisz z ni­czym.


  – Wy­zna­czył pu­łap ce­no­wy, ani cen­ta wię­cej, za­zna­czył. Też mi szef. Rzą­dzi zza biur­ka, nie od­róż­nia kro­wy od byka.


  Cy osza­co­wał go chłod­nym wzro­kiem.


  – Z ta­kim po­dej­ściem da­le­ko nie zaj­dziesz w fir­mie Pen­dle­to­nów.


  – Co na to po­ra­dzę, że mam igno­ran­ta za sze­fa. Wie­le mógł­by się ode mnie na­uczyć, ale na­wet tego nie wie. – Nie zo­rien­to­wał się, że to­wa­rzy­stwo przy sto­le przy­słu­chu­je się tej roz­mo­wie z za­par­tym tchem, jak­by dzia­ło się coś nie­zwy­kłe­go, a nie zwy­kłe na­rze­ka­nie na pra­co­daw­cę. – Wiesz, kto mnie prze­bił?


  Wszy­scy, rów­nież i Gra­cie, wska­za­li na Ja­so­na.


  Gbur do­strzegł ją wresz­cie, tę cho­ler­ną siu­śmajt­kę, po­tem omiótł wzro­kiem nędz­nie odzia­ne­go kow­bo­ja. Ja­son uchy­lił stet­so­na, rzu­ca­jąc lo­do­wa­te spoj­rze­nie.


  – Nie wy­glą­dasz mi na ko­goś, kto dys­po­nu­je taką go­tów­ką, two­ja dziew­czy­na też pew­nie gro­szem nie śmier­dzi. Dla kogo pra­cu­jesz?


  Ja­so­na szcze­gól­nie wy­pro­wa­dzi­ła z rów­no­wa­gi uwa­ga o Gra­cie.


  – Mógł­bym ci za­dać ta­kie samo py­ta­nie.


  – Pra­cu­ję dla Pen­dle­to­nów.


  – Już nie.


  – Co?! A kim ty niby je­steś?


  – Ja­son Pen­dle­ton – wy­ja­śnił spo­koj­nie.


  Gbur przyj­rzał się z nie­do­wie­rza­niem kow­bo­jo­wi w ro­bo­czym ubra­niu. Po chwi­li przy­po­mniał so­bie por­tret wi­szą­cy nad ko­min­kiem w ga­bi­ne­cie pre­ze­sa fir­my i do­szu­kał się pew­ne­go po­do­bień­stwa.


  – Pan Pen­dle­ton? – wy­ją­kał, czer­wie­niąc się. – Nie po­zna­łem pana.


  Ja­son ob­ra­cał w dło­ni fi­li­żan­kę.


  – Szko­da. Two­ja stra­ta.


  – Pro­szę wy… wy­ba­czyć. Nie… nie wie­dzia­łem – ją­kał się ża­ło­śnie.


  – To oczy­wi­ste – od­parł Ja­son uprzej­mie. – Po­sta­no­wi­łem oso­bi­ście spraw­dzić, jak dzia­łasz, za­nim sta­niesz się moim ofi­cjal­nym przed­sta­wi­cie­lem. Lu­bisz po­ni­żać in­nych, wzbu­dzasz do sie­bie nie­chęć. Pod­czas li­cy­ta­cji wszy­scy ki­bi­co­wa­li Gra­cie, to­bie ży­czy­li jak naj­go­rzej. Nie mam za­mia­ru ci za to pła­cić, nie przy­słu­żysz się do­brze fir­mie. Od­bierz za­le­głą wy­pła­tę w biu­rze i że­gnaj.


  – Nie moż­na zwol­nić pra­cow­ni­ka tyl­ko dla­te­go, że prze­grał prze­targ – po­sta­wił się.


  Ja­son pod­niósł się z krze­sła. Prze­wyż­szał gbu­ra o gło­wę, był go­tów na wszyst­ko. Po­zo­sta­li ran­cze­rzy w na­pię­ciu ob­ser­wo­wa­li całą sce­nę.


  – Nie każ mi po­wta­rzać dwa razy – wy­ce­dził przez zęby.


  Dru­gi z męż­czyzn, wi­dząc, co się świę­ci, zła­pał ko­le­gę za rękę i siłą wy­pro­wa­dził z sali. Wi­docz­nie wie­dział coś wię­cej na te­mat Ja­so­na niż jego to­wa­rzysz.


  Gra­cie de­li­kat­nie po­cią­gnę­ła Ja­so­na za rę­kaw. Ochło­nął nie­co i usiadł, ale cały czas ob­ser­wo­wał wy­cho­dzą­cych męż­czyzn.


  – Jak on się na­zy­wa? – ko­lej­ny raz spy­ta­ła Gra­cie.


  – Bar­ker. Za­trud­ni­łem go jako swo­je­go przed­sta­wi­cie­la. Do­brze się sta­ło, że go spraw­dzi­łem. Co za ty­pek…


  – Da­łeś mu nie­złą na­ucz­kę – za­uwa­żył Har­ley Fow­ler, po­tem zwró­cił się do Gra­cie: – Gdy­byś mia­ła ocho­tę wy­brać się na tań­ce do Shea, to z przy­jem­no­ścią będę ci to­wa­rzy­szyć. – I z miej­sca na­dział się na mor­der­cze spoj­rze­nie Ja­so­na. – Prze­pra­szam – wy­bą­kał. – Czas na mnie. Mu­szę wra­cać do pra­cy.


  – O co ci cho­dzi­ło? – spy­ta­ła Gra­cie, kie­dy zna­leź­li się w sa­mo­cho­dzie.


  – Masz na my­śli Bar­ke­ra?


  – Nie, Har­leya.


  – Tego bez­czel­ne­go szcza­wi­ka?


  Po­czu­ła się nie­swo­jo.


  – Dla­cze­go tak mó­wisz? To miły fa­cet – za­pro­te­sto­wa­ła ostro.


  Ja­son nie ode­zwał się sło­wem.


  Gra­cie ner­wo­wo krę­ci­ła się na swo­im sie­dze­niu. Ostat­nio Ja­son za­cho­wy­wał się dziw­nie. Nie mo­gła zro­zu­mieć, skąd bra­ło się w nim tyle zło­ści. Dziś miał pra­wo wściec się na Bar­ke­ra, ale spra­wa jest głęb­szej na­tu­ry, po­my­śla­ła.


  Na­sta­wił gło­śno ra­dio i przez całą dro­gę nie od­zy­wa­li się do sie­bie. Za­sko­czy­ło ją, jak Ja­son po­trak­to­wał Har­leya. To było zu­peł­nie nie w jego sty­lu. Za­wsze od­no­sił się do in­nych z sza­cun­kiem, chy­ba że zro­bi­li coś złe­go. Har­ley miał do­brą opi­nię, była pew­na, że Ja­son go lubi. A tu pro­szę… Za­cho­wał się, jak­by był o nią za­zdro­sny. To tyl­ko po­boż­ne ży­cze­nie, zga­ni­ła sie­bie w du­chu. Za­wsze był wo­bec niej ser­decz­ny. Za­sta­na­wia­ła się, jak by za­re­ago­wa­ła, gdy­by za­czął ją trak­to­wać ina­czej niż sio­strę. O tym bała się na­wet my­śleć. Mia­ła po­waż­ne wąt­pli­wo­ści, czy kie­dy­kol­wiek zdo­bę­dzie się na seks. Wy­da­wa­ło się to zu­peł­nie nie­moż­li­we, na­wet z Ja­so­nem, choć od tak daw­na był męż­czy­zną jej ży­cia.
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